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Stanowisko Ameryki.
Lugano. W edług nadeszły cli tu doniesień 

potwierdza się wiadomość, żo Wilson, przed 
ewentualnem  wypowiedzeniem wojny, po­

prosi kongres o upoważnienie, by o k  r  ę - 
t o m  h a n d l o w y m  m o g ł y  t o w a i- z y- 
s z y  ć o k r ę t y  W' 0  j e n n  e.

Lansing oświadczył krótko na pewnom ze­
braniu publicznem, żo uważa 011 położenie 
za krytyczno, ale utrzym anie pokoju nie jest 
wykluczone.

P rasa Stanów Zjednoczonych omawia mo­
żliwość k o n i1 e r e a c y i państ w n e u t r al- 

n y c h celem z a i  o g u a 11 i;a k o n f l i ­
k t u  a 111 e r y k a ń s k o - n i  e m i e c k i o - 

g o .
W edług doniesienia ..New York H eralda1' 

z a r z ą d z i ł  Wilson ś 1 o d z t w o w spra­
wie zatonięcia parowca „Turino11, ponieważ 
przy tern zatonięciu mieli utracić życie oby­
watele am erykańscy.

WSKAZANA REZERWA.
Berlin. Onegdajszn am erykańska Rada 

ministrów, na której rozpatryw ano kwestyę 
wyjazdu okrętów  handlowych, doszła do 

wniosku, że wskazanem  jest, by p r e z y -  
d e n t  z a j ą ł w y c 7. c k u j ą 0 0  ś t a n 0 - 
w i s k  o.

PRZEPEŁNIENIE POkTÓW AMERYKAŃ­
SKICH.

Berlin. W edług wiadomości nadeszłych 
z Genewy do „Yossischc Zeitung11 są porty  
am erykańskie przepełnione okrętam i am ery­
kańskimi i okrętam i państw  neutralnych, 

które nie odważają sio przekroczyć strefy 
zakazanej. Ju ż  oddawma nie odpłynął żaden 
okręt z ładunkiem  złota.

Przed ofenzywą.
Berno. .Szwajcarskie koła wojskowe są 

zdania, że stałe wzmacnianie armii angiel­
skiej na froncie zachodnim, mimo wszelkich 
usiłowań k i e r  o w n i c t w a wojsk e 11 - 
t e n t  y osłonięcia swoich celów wskazuje 

na to. że dowództwo angielskie s z u k a  
p u n k t  u 11 d e r  z o n i a d l a  z a m i e r z o ­

n e j  r o z s t r z y g a j ą c e j  o f e n z y  w y 
u i o s e n 11 e j. Angielscy m ilitaryści spo­

dziewają się. przez szybkie przełamanie 
się i natychm iastow e wyzyskanie sukcesu, 
wprawić wr ruch front zachodni i skończyć 
wojnę, pozycyjną. Zebrana dotąd na terenie 
francuskim  armia angielska przekroczyła 
już —  według pryw atnych infórinacyj —-  
d w a m i 1 i o n y ż o 1 n i e r  z y. Francuskie 
kierownictwo armii wysyła do walki wszel­
kie, jakiem i tylko rozporządza, rezerwy i 
jest rzeczą prawdopodobną — jak ze strony 
ontonly utrzym ują —  że eonajmnicj pól- 

1 zwarta miliona żołnierza stanie do rozstrzy­
gającej walki. Długą przerwę, panującą od 
ostatniej ofenzywy, wyzyskało kierowni­
ctwo wojsk ententy na stworzenie znakomi­
tego połączenia kolejowego dla przesuwania 
wojsk.

Wysadzenie kabla tioiaiedz? Rnslî  a iianla.
Kopenhaga. Jeden  z kabli, łączących Da­

nię z Am eryką został wysadzony. Dania była 
połączoną z Ameryką dwoma kablami. To 
spowodowało olbrzymie trudności w poro­
zumiewaniu się Ameryki i Anglii z państw a­
mi skandynaw skiem u linia ta staje się zbyt 
obciążoną, a — jak  pisze „Politiken1' - 
l i c z  y ć s i ę  11 a 1 e ż y z 111 o ż 1 i w o ś e i ą 
w y s a d z o 11 i a t a Ir ż o d r u g i o g o k a- 
b 1 a. B y ł o  b y t o — jak  pisze wspomniany 
dziennik —  ri d e i ę c i e m  D a 11 i i I a k ż e 
o d A n g 1 i i.

Naprawa zerwanej linii jest obecnie nie­
możliwa.

Hiszpański premier o nurkowcach.
Amsterdam, H iszpański prezydent mini­

strów hr. Romanones powiedział do jednego 
z dziennikarzy m adryckich: Nasza odpo­
wiedź na notę o zaostrzonej wojnie łodzi pod­
wodnych jest wynikiem szczególnego s ta ­
nowiska Hiszpanii i jej szczególnych inte­
resów na kontynencie europejskim. Naszym 
obowiązkiem jest chronić życia, i mienia na­
szych rodaków przeciw wszelkiemu bezpra­
wnemu najściu, a ten obowiązek był znany 
każdemu z członków rządu od początku.
Maże pan  spokojnie podać do publicznej 

wiadomości, że nasza odpowiedź Niemcom 
wynika z tych samych uczuć, które nam  po­
dyktow ały  swego czasu odpowiedź na  pro- 
pozyeyę pokojową Wilsona. Od rozpoczęcia 
wojny zachowaliśmy znamienicie naszą neu­
tralną niezależność i tak  pozostanie i nadal. 
Ta niezawisłość spoczywa wyłącznie na p ra­
wach naszych obywateli i na  obowiązkach 
naszego rządu.

Przeciw imerwencyi Hiszpanii.
Genewa. Z M adrytu donoszą do lyońskiej 

,.1’rogres1': Robotnicy i drobni mieszczanie 
urządzili pochód przez główne ulico miasta. 
Worano: „Precz z in te rw e n c ją !1. Można też 
było słyszeć okrzyki: „Niech żyją Niemcy!1'.

0 uzbrojenie okrętów handlowych.
Haga. Angielski m inister robót publicz­

nych Hodge powiedział na pywneni zgro­
madzeniu: Sądzę, że nie zdradzę tajem nicy, 
jeżeli powiem, że naczelnicy armii angiel­
skiej i wojsk sprzymierzonych, odbyli świe­
żo konferencję , na k tórej zastanaw iano się 
oad najlepszą m etodą skrócenia wojny do 
'"go  stopnia, żeby się już mogła w lceie 
"kończyć. Najlepszym środkiem — według 
llodgego — jest, uzbrojenie wszystkich 0 - 
krętów  handlowych, co wkrótce zostanie 
uskutecznione.

Zapomniany adres.
W staliśmy od stołu 5*0 skromnej, doskona­

łej kolacyjce wr zacnym domu państw a . oze- 
fostwa N„ gdzie od czasu do czasu zbierało 
się towarzystwo pntrycyuszów ki akowskich, 
ludzi miłych, dobrych i kultuialnych. Nie 
częstowano nas kanapkam i z homarów, aiu 
koniakam i o 5 -ciu gwiazdkach lub Hoidsic- 
kami i llen ry  Clayami; były to kolacyjki w y­
borne. ale dzisiaj nazwanoby je banalnemi.

Hat temu 3 5 , działo się to w drugiej poło­
wie zeszłego wieku.

Pyszny barszczyk w filiżankach, rozpły­
wający się w ustach szczupak z jajam i, ten 
..wieczny żyd" kolacyjek staro-krakow skich 
„first ci as A' polędwica a la Hert(eux z paszte­
cikami od Redolfiego. kapłon z Czarnej Wsi 
a nie ze Styryi. h sałatką- głowiastą lub mi- 
zeryą. bita śm ietana z biszkoptami od Cer- 
chy i Maliszewskiego, kom pot ze szarych ber 
i w anatek, Izy lejący Em enthaler, razowy 
chlebuś, masełko jak orzech, nie dziw, że 
przy kieliszku „pierwszej w ody" wina-wę- 
grzyna w zielonych krzywych butelkach bez 
kapsli lśniących m etalowych i litografowa- 
nyeh etykiet., serce rosło przy stole i dźwi­
gała sio dusza, zwłaszcza, że się miało zwy- 
ide urodziwą inteligentną K rakow iankę obok 
siebie.

Nie mówiło się przy stole nic o wyborach 
ani o m agistracie, nie robiono polityki, trochę

niewinnych bajeczek, nieco poufnego szeptu, 
rozmowy o teatrze, pismach, książkach, obra­
zach i rzeźbach, a może i za dużo o s z t 11 e o.

Państw o Józefówstwo odznaczali się w 
mieście wykwintnym smakiem w urządzeniu 
m ieszkania, mieli dobre stare mahonie po oj­
cach, dobre obrazy, piękną bibliotekę i ładne 
dzieci -—- któro już za młodu troszeczkę mi 
za wiele „sztukow ały11.

Pa mm Aniela mówiła o majolikaeh „Lucca 
doiła, Rolłbii" z równą erudyoyą jak o p lasty­
ce m asła lub bryndzy w drewnianych fo­
rem kach, a syn Albin m aturzysta, iubowal 
się w cytowaniu imion jak  „Andren, doi Snr- 
to “, „Via Galzaluoli", ..teatro de la .Scala11 
i t. p. nie przeczuwając może, iż i „u nas*1 
znalazłby się także jaki Jędrzej Krawiec, 
te a tr  pod Drabiną, nie mówiąc o — ulicy 
Szewskiej. Pani domu znała polską sztukę 
lecz wówczas jeszcze nic stosowaną, a go­
spodarz polską arch itek turę ale bez otoczeń 
ogrodowyęh. choć oleandry hodował. Mnie 
przypadał w takie wieczory dział anegdo­
tyczny.

W staliśmy od stołu, podałem ramie s ą s ia d ­
ce o turkusow ych oczach i przeszliśmy do po­
koju bawialnego —  obecnie zwanego salo­
nem. Podano pachnącą czarną kaw kę i „Li- 
f|or Monaehorum Benedietinoruin Abazziae 
Feeanensis11 i było nam tak  dobrze, żeśmy 
jak  na komendę zamilkli i przywarli powie­
ki — i zapanowała naraz tak a  cisza, że sły ­
chać było tykanie zegara gdańskiego w są­
siedniej jadalni.

Giusi o żądaniach niemieckich.
iKorespondencja „Głosu Narodu11).

Wiedeń, 12. lutego.
Odkąd sprawa zwołania parlam entu s ta ­

nęła na porządku dziennym dyskusyi publi­
cznej najdonioślej rozlegały się głosy, do­
chodzące z obozu .niemieckiego, najciszej 
zachowywał się obóz -czeski.

To milczenie obozu czeskiego dałoby się 
poniekąd wytłum aczyć pracą Związku cze­
skiego nad sformułowaniem patryotycznyeh 
rezolucyi, dziwić jednak m usiało z tego 
względu', że wśród warunków, proklam owa­
nych przez Niemców, jako nieodzowne za­
łożenie zwołania Rady państwa, znajdow ały 
się takie, k tóre bezpośrednio do Czechów 
się odnosiły. Ostatecznie i Czesi zrozumieli, 
żc ich przydługie milczenie może być m yl­
nie zrozumiane, postanowili więc zerwać z 
dotychczasow ą tak ty k ą  i zabrać głos. Za­
dania tego podjął się członek prezydyum  
Związku czeskiego, poseł do R ady państw a 
Tusar. k tó ry  równocześnie w dwóch dzien­
nikach, praskim  „Prevo Lidu" i berneńskim  
„R im iost11, rozprawia się z najnowszą „po­
lityką założeń" obozu niemieckiego.

Poseł Tusar w yraża zdziwienie, żc w obo­
zie niemieckim żywioły radykalne wzięły 

górę nad kierunkiem  umiarkowanym i po­
wiada. żo trudno pogodzić się z tym absur­
dem, by istnieć mogły stronnictwa parla­
m entarne. k tóre przeciwdziałają zwołaniu 
parlam entu. A jednak tak  się sprawa w rze­
czywistości przedstawia. T aktyka stron­
nictw' niemieckich, polegająca na zgłaszaniu 
konkretnych żądań, bez. wypełnienia k tó ­

rych mowy być nie może o normalnej pracy 
\y Izbic poselskiej, musi w konsekw encji 
doprowadzić do uniemożliwienia życia par­
lam entarnego. Poseł Tńsar nic chce tw ier­
dzić, by wykluczenie parlam entu poza n a­
wias b jio  celem, do którego zmierza Zwią­
zek narodowy niemiecki, zwraca jedynie u- 
wagę radykałów  niemieckich, jak  błędnem 
jest ich mniemanie, że zdołają obecnie urze­
czywistnić swe plany. W chwili obecnej wy­
tężyć musi państwo w szystkie swe siły, by 
przetrwać skutecznie fazę krytyczną, wła­
dza państwowa nie może więc już ze wzglę­
du na interes żywotny państw a dopuścić 
do tego, by od współpracy w chwili dzie­
jowej jednych wykluczano, drugim zaś przy­
znawano stanowisko uprzywilejowane.

Państwo potrzebuje pokoju narodowościo­
wego w Czechach i nikt nic źa-przcozy ko­
nieczności przeprowadzenia pewnych zmian 
adm inistracyjnych, wśród których reforma 
prawa wyborczego dla wszystkich sejmów 
krajowych na pierwszem znajduje sic miej­
scu. Lecz pokój narodowościowy w r z e ­

dnieli może być tylko dzieleni porozumienia 
obu stron. Żądania stronnictw  niemieckich, 
któro, jak  słychać, m ają hyc rządowi nieba­
wem przedłożone w formie ultima! um. nic 
zdołają utorować drogi do porozumienia. 
Raczej ją uniem ożliw ią .  Rząd ma dzisiaj o 
wicie poważniejsze troski, aniżeli dokonanie 
podziału ('/.ccii na obwody. ../.daje się nam—

Anioł przeleciał! — odezwała się panna 
A iieb ia .

Chciałem zapytać czy nic Michał, ale ugry­
złem sic w język, by nie wywołać tym żar­
tem rozmowy o sztuce, k tórej się bałem, bo 
jakkolw iek miałem p re ten sje  do jakiego ta ­
kiego znawstwa sztuki, to  jednak w' tow a­
rzystw ie 11 państwa N. spotykało się konese­
rów, którzy lepiej wiedzieli aniżeli ja, jak  
z domu nazyw ała się teściowa Rubcnsa, lub 
k tóry  nożownik polski wykonał bratobójczy 
nóż wiszący w .Sukiennicach, wreszcie czy 
pJóiiio V  obrazach Velitfqiicza było lniane 
czy konopne.

Tymczasem moja piękna sąsiadka wpro­
wadziła mnie mimowoli na tory  sztuki.

Z framugi okiennej, gdzie skryła się na 
chwilę, wychyliła swą piękną główkę i zwró­
ciwszy oczy na  mnie zaw ołała: „Panie .lanie 
Baptysto, prosimy o anegdotkę !11 Gospodarz 
domu dodał: „W racasz z Włoch — gadaj co 
ci się tam przydarzyło!‘- Panna domu doda­
ła: „Proszę coś z Roma sottoranen". a Albiń- 
cio: „Może coś o Coliseo! Evviva Parte!".

Byłbym odmówił, locz turkusow e oczka 
mojej sąsiadki dokonały swego.

A więc słuchajcie: o Rzymie, o Koloseum. 
Panna kiwnęła mi zgrabnie główką w po­
dzięce. Albin zaciągnął sic silniej papiero­
sem i spoważniał.

Zacząłem, ciesząc się w duchu z góry, że 
w tej historyjce pod osłoną włoskiego nieba, 
katakum b rzymskich i Koloseum, dyablo

pisze poseł Tusar — że Związek narodowy 
niemiecki całkowicie zapoznaje ducha cza­
rni, w którym  żyjemy, gdyż w przeciwnym 
razie Związek nie trw ałby 7. tak ą  uporczy­
wością przy żądaniach, będących tak  nie na 
czasie11.

Autor, przem awiający imieniem całego o- 
bozu czeskiego, nie wątpi ani na chwilę w 
dobrą wolę obecnego prezydenta ministrów 
hr. 01am-Marfinic‘a, k tó ry  przecież za rzą­
dów lir. Sttlrgkha, jako prezes największego 
stronnictw a w Izbie panów, dom agał się 

zwołania R ady państw a. Tylko niewczesne 
żądania stronnictw  niemieckich opóźniają 

chwilę, w której R ada państw a podjąć bę­
dzie mogła swą pracę.

W ywodom posła Tusara, k tóre noszą zna­
mię enuncyacyi Związku czeskiego, trudno 
odmówić trzeźwości sądu. Memoryały stron­
nictw  niemieckich, które od chwili oczysz­
czania języka niemieckiego z obcych nale­
ciałości zwą się obecnie „Begehrschriften“ . 
zawierały już niejednokrotnie więcej pożą­
dliwości, aniżeli żądań, popartych słuszno­
ścią sprawy. — ag. —

O pomoc dla przemysłu.
W iele postulatów  gospodarczych znajduje 

w czasie wojuj- rozwiązanie, więc spodzie­
wać się należy, że także nasz. przemysł do­
mowy wzbudzi zainteresow anie większe, niż 
dotychczas. Głosem sumienia jest niedostate­
czne uwzględnianie przemysłu stolarskiego 
w K ałw aryi. ślusarskiego w Świątnikach i 
kowalskiego w Sułkowicach. Już rozpoczy­
na się ak c jra odbudowy, a nic pom yślano o 
wczesnem przygotowaniu przemysłu domo­
wego do podjęcia robót, nie dostosowano go 
dla tych dziedzin produkcyi. których wym a­
gać będzie odbudowa

Przemysł domowy, będąc dzieckiem kraju, 
k tóry  na wychowanie jego wydał miliony, 
zmusza opiekunów do udzielania mu pomocy 
aż do chwili samodzielności, póki sam wla- 
snjun rozpędom nie utworzy sobie natu ra l­
nych w arunków rozwoju. Omawiane gałęzie 
przemysłu pozostawiono właśnie w fazie do­
magającej się najintensywniejszej opieki, 
w czasie, gdy powinny one zacząć niebawem 
zbierać owoce kilkudziesięcioletnich prac, 
gdy żądają przeobrażenia w przemysł fa­
bryczny lub nakładczy.

Przem ysł stolarski w Kalwaryi znalazł 
stałego orędownika w pośle Dr B a n a s i u, 
k tóry nie zrażając się trudnościam i od lat 
alyeh kołacze gdzie i jak  może i jest n a ­

dzieja. że w ykołata. Każda bowiem akeya 
a nas wymaga cierpliwości a radca Banaś 
jest cierpliwy i wytrw ały, załom starania je ­
go muszą odnieść skutek, Do jego okręgu na-

malo o sztuce opowiem. Zapaliłem papiero­
sa i zacząłem.

Tuż przed wyjazdem z Monachium na w a­
k a c je  roku 187?. odebrałem  list 7, K rako­
wa od mych rodziców, jak  zawsze pełen ro­
dzicielskiej miłości dla-najstarszego dziecka, 
z osobnym dopiskiem m atki, który- prawie 
dosłownie umiem powtórzyć: „Pam iętaj o 
tom .Jasiu, żc- doczekaw szy się wymarzonej 
pierwszej^ twej podróży artystycznej do 
U łoch  wdnieneś nie zapomnieć o twem do- 
likatncm  zdrowiu; szanuj je: obąwiam się. żu 
tow arzystw o 20  niemieckich kolegów bur­
szów', z którym i wybierasz się w gremialną 
akadem icką wycieczkę do Rzymu, wykolei 
cię z dotychczasowej twej wstrzemięźliwości, 
k tó rą  av tobie, dzięki Bogu, wychowaliśmy; 
drżeć tu  będziemy o tw'e słabe zdrowie, dla­
tego dołączam ci jeszcze 10  talarów ; gdzie­
kolw iek w podróży zajedziesz do hotelu, na­
tychm iast. pow tarzam  natychm iast, nim wej­
dziesz pod num er, napisz w loży portyera te ­
legram  do nas do Krakowra, zaw ierający ty l­
ko: „B ienportant, Jea n  B ahtiste11 i dokładny 
adres hotelu, a  w zamian odbierać będziesz 
od nas depeszę ..Dieux merci. Rodzice. Leon 
i Regina11-,

Oddepeszowałem natychm iast przed wej­
ściem do w'agonu z dworca kolejowego w Mo­
nachium, że nie zapomnę. Ruszyliśmy w dro­
gę. W erona, W enecya, Medyolan, Genua, 
w szystko zachwycało mą młodą arch itek to­
niczną duszę, zapomniałem jak  to  mówią o 
Bożym świecie, nie nie widziałem prócz ko-

leżą także Sułkowice, nad których przemy­
słem opiekę roztoczył ks. K a z i m i e r z  
L u b o m i r s k i ;  sądzimy, że i pod jego 0 - 
kiem przemysł ten się rozwinie. Bez opieki 
poselskiej pozostaje przemysł ślusarski w 
Świątnikach, którym  powinien się zająć go­
rąco któryś z pp. posłów z tego okręgu, tak  
jak  zajmował się nim swego czasu śp. Dr 
Wcigel. zdobyw ając niezagasłą wdzięczność 
setek rodzin pracowników świątnickiego 
przemysłu ślusarskiego.

CiężKa zima w tym  roku przypomniała o 
istnieniu przemysłu wełnianego w Tyńcu. 
Jeden  z moich znajomych, pokazując mi 

piękne rfełniane puszyste białe rękawiczki, 
z miną tryum fatora dorzuca, że „zdobył u 
śkórczew skiego ostatn ią ich parę .11 Tynie­
ckie rękawiczki, sprzedawane daw'niej po 
jarm arkach, wyrobiły sobie zbyt w pierwszo­
rzędnych firmach w kraju , gdzie „zdobyw ać11 
je potrzeba, a tak  kupcy jak  niemniej k lien­
ci biadają gorzko, że ich zabrakło. W ydo­
skonalenie przem ysłu domowego tynieckie­
go jest bezsprzecznie zasługą W ydziału K ra­
jowego. Zasługa ta  będzie jeszcze większą, 
gdy pomoc stanie się intensywniejszą. gdjT 
roztoczy się baczniejsze oko nad przemysłem 
domowym, a organizacya handlowej strony 
przemysłu domowego odpowiadać będzie 

znakomitemu produktow i polskiemu.
Podobnie przemysł kapeluszniezy w’ My­

ślenicach, szewski wr Dobczycach, Myśleni­
cach, Rozwadowie i koszykarski, k tóry  w 
G alicji zdobył m arkę wielkiego nakładcze­
go przemysłu światowego, po wojnie rozwi­
ną swą działalność a produkt pracow itych 
tysięcy polskich rąk, mając otw arte granice 
dawnych zaborów, znajdzie wśród ziomków 
poparcie i zapewniony szerszy zbyt.

Czytamy ustawicznie w prasie niemiec­
kiej o gospodarce przejściowej, o organiza­
c jach  powstałych dla przygotow ania prze- 
mysłu do przejściowej gospodarki. Czytamy 
naw et o specjalnym  urzędzie w Niemczech, 
którego zadaniem  jest przez udzielanie jak  
najdalej idącego poparcia wzmocnienie 
przemysłu i przygotowaniu go do podjęcia 
prac pokojowych. Idźmy więc za przykładem  
Niemców i przygotow ując się do samodziel­
ności, otoczmy opieką nasze placów ki gospo­
darcze, aby mogły spełniać godnie swe zada 
nia, ufni. że wysiłki k ra ju  nie poszły na  mar­
ne, że plan gospodarczy W rotnow skieh, po­

pierany przez jego następców, przyniesie 
ihlubę ich imieniu. Nie zapominajmy więc 
o powyżej wspomnianych gałęziach przem y­
słu domowego, jako silnych fundam entach, 
na którym  wielki przemysł w ybuduje nie­
bawem kiedyś gmachy. R. W.

Sprawa polska.
W edług doniesień pism warszawskich. 

„C entralny Komitet N arodowy1' w W arsza­
wie na posiedzeniu, odbytem  przed paru 

dniami, postanowił r o z w i ą z a ć s,i ę: for­
m alna likw idacja tej o rganizacji polityez 
ncj nastąpi na zjeździe ogólnym, k tó ry  zwo­
łano na 17. bm. ,,C. K. N .skupiał wr sobie,

lumn, łuków, arkad , wież, jednak  nie zapo­
mniałem o talarach m atczynych ani o de­
peszach.

„B ienportanty" odchodziły do Krakowa 
punktualnie, więc z W erony 7. hotelu „alle 
duo Oolombe d 'oro". z W enecji naturalnie 
..Baueigriinw ald1', 7. Medyolanu 7. „Hotel de 
tiois Suisses et de quatre Lions" itd. itd., a 
przychodziły z Krakowa w podzięce i odpo- 
wiedzi „Dieux mercis1}111 z Leonem i Reginą.

V jednak nie dotrzymałem przyrzeczeń 
danych mym dobrym rodzicom! Wykoleiłem 
się odrazą! Od la t dziecięcych aż do m atury 
i pierwszych la t politechniki nie' wiedziałem 
ct to „Baw ar11, „P ilsner11, „Nostrano Chian­
t i '1, w domu rodziców mych nie widziałem 
nigdy innego trunku jak  świeżą wodę ze stu­
dni z pod sw. Wojciecha, w pierwszym roku 
studyów nie zapoznałem się w Baw aryi z ża- 
dnemi „Pschorram i11, „ftzpatenam i11, „Lieb- 
frauenniilchami11, „ rissporte ram i11, nie dziw 
więc, że będąc w podróży naszej w ciągłej 
przymusowej styczności z burszami niemie­
ckimi zacząłem zaglądać do kufla i kieliszka. 
Skutki tego były fatalne. N atura moja nie 
mogła znieść alkoholu a z drugiej strony że­
nowałem się przed kolegami, zresztą chłopca­
mi o dobrych sercach, którzy mnie jedynego 
między niemi Polaka-K rakow ianina bardzo 
lubili, że wolę mleko jak  piwo — i. przykro 
mi było, żem im psuł „Salam andry" i „Friih- 
sebopeny11, „P rosity11 i inne koleżeńskie a 
p ijatvckie egzercycye. (C. d . n.)

Jan ZawtejskL
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jak  wiadomo,, szćreg grup lewicowych, mię­
dzy innemi Polską P artyę  Socjalistyczną: 
Przyczyną likw idac ji są ostre tarcia, jakie 
powstały pomięazy poszczególnemi partya- 
ini dokoła kwćscyi formowania wojska pol­
skiego. P. P . S., tw orząca główną grupę w 
organ izacji, domagała się natychm iastow e­
go zwołania sejmu, wybranego na podstawie 
czteroprzymiotnikowego praw a głosowania, 
w myśl zajady: ..najpierw sejm, potem woj- 
sko“. Stanowisko to  spotkało się z oporem 
innych gTup, co w rezultacie wywołało prze­
silenie i rozbicie się całego O. K N.

Z łona C. K. N. wchodzi w skład tym cza­
sowej Radj* Stanu kilku członków, między 
innymi brygadyer Piłsudski.

Warszawski korespondent „11. Kuryera 
L'odz.“ donosi, że .znowu podjęte zostały ro­
kowania celem skłonienia przedstawicieli 
stronnictw  prawicowych do wzięcia czynne­
go udziału w życiu politycznem. Rokowania, 
według pogłoski, zanotow anej przez kores­
pondenta. m ają być blizkie ukończenia, z 
rezultatem  pomyślnym. W gro wchodzą tu 
osoby: prezydenta W arszawy kś. Zdzisława 
Lubomirskiego, ks. prałata Chelm ickiego' i 
Juliusza hr. Tarnowskiego, którzy wstąpili 
do tym czasowej Rady S ta n i  Z innych kół 
podnoszą, że ma się to  stać bez śpecyalnoj 
aprobaty grup politycznych, do których oso­
bistości te należą lub z ktorem i nazwiska 
ich są łączone.

W sprawie przyszłej organizacji armii poi. 
skiej donoszą z W arszawy do ,.Xow. Ref.11:

Ostatnimi dnianif dokonało się porożu- 
mienie w kwestyi wojskowej i ustalenia 
platform y pod budownictwo armii polskiej. 
Udało się sprowadzić do wspólnego miano­
wnika różnice, jakie w kw estyi wojskowej 
do tąd  jeszcze istn iały  w obozie alctywisty- 
cznym- Trzy czynniki, k tó re tu  współdziała­
ły, a  więc kom isya wojskowa Rady Stanu, 
referent, te j kom isji Józef Piłsudską i szef 
centrali zaciągu, pułkownik Sikorski, do­
szły do porozumienia i utrw alenia jednego, 
dla m ocarstw  przeznaczonego wniosku, k tó ­
ry  pułkow nik Sikorski opracował i k tó ry  
przez k o m isję  wojskową i jej i oferent a zo­
stał w całości aprobowany.

Via Sztokholm nadeszła wiadomość. ]M>- 
dana przez piotrogrodzki ..Dziennik Polski1*, 
że ustanowiona przez cara „kom isja  dla 

sprawy polskiej*1 zebrała się już na pierwsze 
posiedzenie. W obradach wzięli udział mię­
dzy innjTtń: prezydent m inistrów G-oliejm, 
m inister spraw zagranicznych Pokrow skij, 
m inister wojny Bielajew. m inister skarbu 

Bark, zastępca m inistra spraw wewnętrznych 
Neratow, szef sztabu generalnego liu rko  o- 
raz bjdy prez\*deni ministrów G promy kin, 
z Polaków zaś marga. W ielopolski, posłowie 
Hanisewicz i Szeboko. [ierw sze to  posiedze­
nie zajmowało sio stosunkiem  przyszłego 

państw a polskiego do R osji.
W przeciwieństwie do powyższej wiado­

mości otrzym uje „F rankfurter Zeitung” na­
stępującą depeszę z Bazylei: W edług urzę­
dowej a jen c ji rosyjskiej podaje piotrogrodz­
ki „Dziennik Polski1, na podstawie inform a­
c j i  z upoważnionego źródła, że speeyalna 
kom isya dia wypracowania podstaw  przy­
szłej organizacji Polski zwołana zostanie 

w ciągu najbliższych y g o d n i. Praco jej o- 
graniczą się prawdopodobnie do dwóch po­
siedzeń, poezeni rezultat zostanie zakom u­
nikow any przedstawicielom kół polskich, 
bez dania im możności wypowiedzenia się.

Obie In fo rm acje powyższe wykluczają się 
wzajemnie, jakkolw iek jedna i druga powo­
łuje się na to samo źródło.

Do wiedeńskiej „JfittagSzeituug" douoszą 
ze Sztokholmu:

Dotychczasowy ro.-yjski generał-gdiberna- 
to r wrarszaw ski wezwał okólnikiem dotych­
czasowych gubernatorów  Królestwa Pol­
skiego, abj- podali się do d jm usji. Z okól­
nika tego wnoszą koła urzędowe, że Ros\*a 
wyrzekła się Polski.

•srafc- • JS< '-

X. Onufry Kopczyński.
1817— 1917.

Zakon 0 0 .  Pijarów święci dziś setną ro­
cznicę śmierci jednego x najwybitniejszych 
swoich zakonników  w Polsce, męża, co na 
polu piśmiennictwa, narodowego i działalno­

ści obyw atelskiej wielkie położył zasługi- 
Piórem O. Onulr. Kopczyńskiego kierow ała 
zawsze miłość Ojczyzny, tui ołtarzu której 
złożył talent i pracę swego bardzo długie­
go żywota. Przeżył on całą tragedyę naro- 
dową polską, w&zystkic-h przem ian polity- 
i-znych bjd świadkiem i uczestnikiem  w 
wielu wypadkach. K iedy umierał król Au­
gust UL O. Onufiy był już dojrzałym  czło- i 
wiekiem i w zakonie pijarskim zasłużonym ; 
profesorem. Patrcy ł mi ostatnią elekcj ę  i 
króla Stanisława Augusta Poniatowskiego; 
prwtżjd całe jego panowanie: potem poszedł 
na tułactw o w 1795 r. „za, głośne wżdyrhar 
nie nad upadkiem wspólnej Matki Ojezy- 
zny’;. aż dopieio za usihiemi staraniam i ks. 
Adama O zailoiyskieg ‘0 znów j?owródł do 

W ąrszaw j-. gdzie po ogłoszeniu Królestwa 
PoLskiego traktatom  wiedeńskim- um arł 14

lutego 1817 w 81 roku życia-, przeżywszy 
w Zakonie pijarskim  la t 65, a 60 na  usłu­
gach Ojczyzny pracowicie i chwalebnie 
spędził, przyczyniając swemu Zakonowi nie­
małej sławy i utw ierdzając wziętość jego w 
Polsce.

0 . Kopczyński urodził się dnia JO listo­
pada 1735 r. w Uzcnnejowie, ówczfasnem 
województwie gmeżmeńskiem i na Clirzcie 
oti*zymał imię Andrzeja. Sakjdly ukończył u 
0 0 .  P ijarów  w Warszawie i Podoieńcu (na 
Spiżu) i w 17 roku życia przywdział habit 
tegoż Zakonu an ia  31 sierpnia 1752 i na­
zwany został Onufrym od św. Andrzeja. —• 
Święcenia kapłańskie otrzym ał w. r. 1758 i 
zaraz rozpoczął zawód nauczycielski. KoL 
legia p ijarskie w Radomiu, Piotrkowie, Rze- 
szawie, Złoczowie, W arszawie, Podoieńcu 
Ltd. miały go swoim profesorem języka pol­
skiego. łaciny i wymowy. Jasnym  i zrozu­
miałym wykładem zwrócił na siebie uwagę 
przełożonych Zakonu, a  zj*skał miłość i 
szacunek uczniów*, co sprawiła, że nieba­
wem poruczono mu prowadzenie młodych 
Pijarów sposobiącyeh się do zawodu nau­
czycielskiego, a zapałem do pracy i um i­
łowaniem Ojczyzny ta k  umiał natchnąć u- 
czmów swoich, że z. czasem stali się jedny­
mi z najlepszyc-h szerzycieli polskiej nauki- 
Aby pogłębić wiedzę zwiedził różne k ra je  
Europy. W  r. 1800, w czasie zawiązania się 
Tow arzystw a przyjaciół nauk, 0 . Onufry 
staje w jego gronie i sk łada rozprawę : o  
d u c h u  j ę z y k a  p o l s k i e g o .

Za rządu pruskiego zostaje wezwany, abj* 
w' liceum warszawskiem w ykładał uczniom 
naukę chrześcijańską i obyczajową. Nie 

mogąc, z pow'odu sil starganych wiekiem i 
pracą, odpowiedzieć ternu powołaniu, napi­
sał i w ydał: Z b i ó r n a u k i  c h r z ę ś c i -  
j a ń s k  i\e j ji o b y e z a j o - w e  j. Mała ta  

praca co do objętości, ale co do treści cen­
na. s ta ła  się. pr-zewodnikiem dla młodzieży 
szkolnej i kilku doczekała się wydań. Od­
m awiając w starości przyjęcia profesury, 
p r/y ją ł jednak  stanowisko w izytatora szkół 
poLskieh, k tóre mu ofiarował F ryderyk W il­
helm pruski.

Ks. Kopczyński widząc wielki wpływ 
francuski, a z drogiej nacisk niem iecki na 
jęzj-k pokski, dbały  o zachowanie czystości 
mowy ojczystej, wydal rozprawę p. n- P  o~ 
p r a w a  b ł ę d ó w  w u s t n e j  i p i s a n e j  
m o w i e  p o l s k i e j .  (W arszawa 1808). W 
sławnej Izbie edukacj-jnej ks. Kopczyński 
pracow ał gorliwie wraz z K ołłątajem  i S ta­
nisławem Potockim, gdzie wielki wpływ na 
szkolnictwo polskie wywierał.

W r. 1804 został 0 . Onufiy prow incjałem  
0 0 . Pijarów. Skutkiem  wypadków- polity- 
ezrweh wielu zakonników ogarnęła depre­
s j a  duchowa. O. Kopczyński zgromadza 
wszystkich i skupia około siebie, zagrzewa 
gorącem słowem, przykładem  gorliwości i 
pobożności za tonnej srneer Draciom i o to  w 
trzy  la ta  niespełna tak  zgromadzenie, jak  i 
szkoły pijarskie podnosi, że znów* otacza je 
dawna aureola świetności- Zachęcając do 
pracy podwładnych sobie zakonników, m a­
wiał: „Nie traćcie, ochoty, ofiarujcie Ojczy­
źnie, co wam zostaje z życia: żyjcie dla niej 
i z n ią  naw et po śmierci. Pracujcie i cierp­
cie, choćby też dla. nieczułych ziomków1’. — 
„Miłość Ojczj'znj' - -  mawiał X. Kopczyń­
ski —u przy mężnej cierpliwości, kruszy za- 
wadj wszelkie i osładza przykrości. Czas 
otwiera oczy na diugo z a prz.ee za ną prawdę. 
Z odradzającą Ojczyzną niechaj się odradza 
i język, k tó ry  z upadającą upadł . Przez ca- 
łj- czas panow ania króla Stanisław a Augu­
sta imię tego znakom itego Pijara coraz wię­
kszego nabierało rozgłosu, a  praca jego zy­
skiwała uznanie i pćklasjc. On uporządko­
wał 6ław ną bibliotekę Zai oskich. Oprócz 
mozolnej pracy nad gram atyką języka pol­
skiego, zwrócił przedewszystkiem  uw agę na 
ułatwienie dzieciom nauki czytania j p isa­
nia i w tym  celu w ydał dziełko p. t. E 1 e- 
r a e n t a r z  d l a  s z k ó ł  n a r o d o w y c h  
itd. w roku 1874. Na elem entarzu Kopczjm- 
•skiego tak  znakomicie uczyły się dzieci, że 
król Stanisław August z podziwem słuchał 
uczniów jego i po jednym  z. egzaminów, 
odbytych w pałacu łazienknwskiem , obda­
rzył autora z ło tjm  medalem, z napisem : 
„M erentibus11.

Z wielu prac tego P ijara najw ażniejszą 'i 
najbardziej upowszechnioną jest: G r a m a ­
t y k a  j ę z y k a  p o l s k i e g o .  X. Kop­
czyński nie m iał na tein polu poprzedni-1 
ków: sam musiał torować sobie drogę, sany 
w szystko stw arzać pracą, i myśleniem. W i 
gram atyce jego słownictwo pomyślane jes t i 
bardzo trafnie i, podobnie jak Śniadecki wJ  
chemii, tak  0 . Onufiy Kopczyński w języ- ‘ 
ko znawstwie polśluem pozostanie pierwo­

wzorem.
O. Kopczyński z ustawicznego czytania i 

pisania popadł w ciężką chorobę oczu, wte­
dy przyjaciel jego serdeczny W alenty Ga- 
gatMewicz, lekarz, ocalił go od kalectw a. Z 
wdzięczności /a  to  sędziwy starzec napisał 
piękne wiersze dziękczynne i ofiarował Ga- 
gatkiewiczowi ów medal otrzj manj* od kró­
la Poniatow skiego, najcenniejszą i jedyną, 
rzecz, jaką  ubogi zakonnik posiadał. Ga- 
gatkiewicz wiersze przyjął. ale medal żwtó. 
(■ił zakonnikowi, jako  drogą pamiątkę.

N'a trzy miesiące przed zgonem (30 listo­
pada 1816 r.) wdzięczni ziomkowie pospie­
szyli z hołdem do kollegium pijarskiego w

W arszawie, aby uczcie; medalem na jego 
cześć wybitym zasłużonego męża- Stanisław  
Potocki m inister oświecenia narodowego, po 
przemówieniu i odćzytaniu wiersza. K. Bro­
dzińskiego wzruszonemu kapłanow i wrę­
czył m edal złoty: Z a  g r a m a t y k ę  j ę -  
z y k a  p o l s k i e g o .  0 . Onufry przyjął ten 
dar wdzięcznie, ale skromnie zapewnił, że 
uwieńczenie go uważa za zachętę dla innych 
\y literaturze pracowmiców.

W niecałe trz j miesiące po tern, dnia 14 
lutego 1817 r. 0 . Onufiy od św*. Andrzeja 
Kopczyński. cx-prowineyał, cichuteńko za­
snął w Panu ..mąż spracowany i pobożny11.

Żnany poeta i obywatel. Rajmund K or­
sak elegie na zgon jego od tych wierszy za­
czai :
.,Czvś dzień ujrzał pod strzechą, czyś się w zamku

rodził,
Kopczyński? Ztąd twych zalet nie będę. wywodził. 
Niknie losu wyniosłość na wieczności progu.
Ten wielki, kto dług oddal Ojczyźnie i Bogu“.

Józef Stanisław* Pietrzak.

Usiłowania pokojowe.
Paryż. (B kor.) „Malin1, cytuje doniesienie 

nowojorskiego „H eralda1-, według którego 
Bryaii u władz wszystko czyni, alty prze­
szkodzić ostatecznem u zerwaniu miedzy 
Niemcami a  Stanam i. W aszyngtoński spra­
wozdawca „Petit P a ris ie ir  podaje, że usi 
towania pokojowe prowadzone są z najw ię­
kszą ruchliwością. Wilson otrzymał wielką 
ilość telegramów, napierających, aby podjął 
wszelkie środki, by pokój z Niemcami u trzy­
mać.

Rozwiązanie konferencyi w Hadze.
Kopenhaga. (B. kor.) Tutejszy kom itet 

F orda odrzymał od generalnego se-kretarya- 
tu  konferenejn Forda w Hadze telegram , 
donoszący, że Ford  dn. 1 marca rozwiąże 
konferencję pokojową. Przez to  potwierdza 
sic doniesienie, żo Ford porzuca dotychcza­
sową akcyę pokojową.

feat-ał-asT-"*

11.999 tonn na dno.
Londyn. (B. kor.) Biuro Routera donosi: 

Parowiec pasażerski linii Wbito Star, 
„Afrie11. o 11.999 tonnaeh brutto, został za­
topień j*. 17 ludzi załogi zaginęło. 5 osób za­
bitych.

Skutek działania.
Rotterdam. (B. kor.) W ielkie zaniepokoje­

nie Anglii z powodu skuteczności wojny ło­
dziami podw-odnemi wynika z propozycji 
„Daily News1", aby Anglia za przykładem 
Niemiec daw ała budować handlowe lodzie 
podwodne u Am erykanina Forda, gdyż lo­
dzie handIow*e podwodne są stosuiikow*o wię­

cej zabezpieczone przed łodziami podwo­
dnemu

Wyjazd sprawozdawców dziennikarskich.
Berlin. W raz z ambasadorem Gerardem 

odjechali w sobotę także sprawozdaw cy a- 
m erykańskicli pism, zamieszkali w Berlinie, 
R ajm ond  i Swing *z „Ikiiły News*’. Dreher 
i Povers z „Associated Press1'. Aekermann 
z „United P re s s 1. Nie wszysej' jednak spra­
wozdawcy wyjechali, pozostało jeszcze czte­
rech. a mianowicie Sehiudto z „Phicago Dai­
ly News1*. Jam es Beneti z „Chicago Tiibu- 
ne”, Cyryl Brown z „New York W orld” i 
Wiliam Bayard Hale z „lfearst Pressa’1.

W obronie naszych jencow cywilnych.
Wiedeń. (B. kor.) Dzienniki donoszą: P e­

wnie wiadomości, jakie doszły do naszego 
rządu o sprzeczncni z prawami międzynaro­
dowe mi i nieludzkiem trak tow aniu  naszych 
.obj-wateli w Rumunii, spowodowały zawia­
domienie rządu nunuńskiego, że w razie 
dalszego trw ania takiego stanu, także u  nas 
będą zastosowane represalia. Po-nieważ dn. 
5 b. m. nie można było otrzymać wiadomo­
ści o polepszeniu losu naazyroh jeńców cy- 
wilnj*ch w Rumunii, w*szjrstkich objwcateli 
rumuńskich w obrębie naszej monarchii w 
wieku 17 do 55 Lat, odstawiono do obozu 
dla internowanych w K atzenau koło Lincu.

Wojna z Włochami.
KOMUNIKAT WŁOSKI.

Wiedeń. Komunikat włoski z 12 lutego: Nu 
froncie T r e n t i n a  umiarkowana czynność ar­
tyleryjska. Grupy nieprzyjacielskic h narciarzy 
usiłowały zbliżyć się do naszych iiuij na ł ‘ a- 
s u b i o; zostały odparte i rozprószone.

ć’zynność artyleryjska koło B u t  i F e l i  a. 
Ugodziliśmy w* dworzec w T a r c i a .

W okolicy V o d i 1 (Monte Neroj wdarł sic; 
obiia 10 b. ui.i jeden oddział nieprzyjacielski 
w nasze linie, po wydal nem obrzuceniu bomba­
mi. Został po gwałtownej walec' szybko odrzu­
ćmy, ścigany, i zniszczmy naszym ogniem. Nie­
wielu pozostałych przy życiu, wzięliśmy d<> nie­
woli.

Na wieńcu wzgórz, na wschód od (.łorycyi, 
w nocy na 11 i na 12 łun. obustronne gwałto­
wne- ataki i przeeiwataki, jakotc-ż silne; bo>.nł>ar-

dowfuiio. Wyrównaliśmy eszędzie nasze linie, 
odparliśmy gładko nic-przyjaciela wyrządziwszy 
mu znaczne azkodj i wziąwszy przeszło stu jeń­
ców*, w tom kilku oficerów.

Pogoda sprzyjała czynności lotników. Nasze 
samoloty bombardowały ze stałem powodze­
niem dworzec w* O p c i n a  (na Krasie) nie po­
wodując ofiar w ludziach i nie wyrządzając 
szkody. Dwa aparaty usiłowały wykonać napad 
na Ud i n e, zostały jednak niezwłocznie zmu­
szone do ucieczki ogniem naszej artyleryi i na- 
szjTni pościgowymi aeroplanami. Po śmiałej i 
świetnej walce nad miastem, został jeden z nie­
przyjacielskich aparatów zestrzelony. Obadwaj 
runi lotnicy zostli wzięci do niewoli.

Wiadomości telegraficzne.
Telegramy »Głosu Narodu* z dnia 14. lutego 1517.

MOWA POSŁA CZERNINA.
Budapeszt. Z ćrófii donoszą do .Poster 

Lloydu1 : Poseł hr. Czerni przyjął grono ofi­
cerów aiiotryacko-węgiorskieh i zaznaczy., 
w swej mowie, że obecna faza wojny w ska­

k u je . że znajduje sio ona ii szt7 .yt.11. Nastę­
pnie wyraził hr. Czernin radość z powodu 
nrzyjacielskich stosunków, panujących m ię­
dzy* oficerami bułgarskimi a uustro-węgier­
skimi.

OGRANICZENIE RUCHU POCZTOWEGO 
NA WĘGRZECH.

Budapeszt. Z powodu trudności transpor­
towych zostało w węgierskich urzędach po­
cztowych wstrzym ane częściowo przyjmo­
wanie pakietów, Będą tylko przyjmowane 
pakiety, zawierające przedm ioty uzbrojenia, 
m aterjalj* aptekarskie, środki żywności i 

pieniądze. Te ograniczenia ważne są także 
dla obrotu z Austryą. Bośnią i Hercegowiną. 
Do innych państw  zagranicznych będą wy­
syłane pakiety  nadal, bez żadnego ograni­
czenia.

Pożar w Fabryce broni.

Ateny. (B. kor.) Doniesienie Biura Reute­
ra: W fabryce broni w Pireus wybuchł po­
żar. przy ozem zginęło wielu ludzi. Maryna­
rze koalic ji pom agali greckiej straży* pożar­
nej przy gaszeniu pożaru.

Powszechne ćwiczenia wojskowe w Indyach.
Rotterdam. B. kor. „Tim es” donosi z Bom­

baju, że wezwano tam wszystkich poddanych 
angielskich od 16 do 50 roku życia do zgło­
szenia się. „Times" donoszą, że jest. to pierw­
szy krok do zaprowadzenia ogólnego obo­
wiązku ćwiczeń wojskowych -.v fndyaeh an­
gielskich.

KRONIKA.
Z m iasta.

S i t  LUCIE ZGONU KS. KOPCZYŃSKIEGO.
Dzisiaj w kościele 00. Pijarów- odbyło się urn- 
czyste nabożeństwo żałobne za duszę O. Onufre­
go Kopczyńskiego, znakomitego e/lonka i pro- 
wineyala Zakonu. Mszę św. odprawi! O. Jan 
borell prowincja! 0 ( 1. Pij.nów oraz ks. Hen­
ryk Ciepichał S. P. znany kap. Ligi on ów*. W na- 
bożeń-twie wzięły udział gimnazjum im. e t . 
Konarskiego oraz publiczność. Na innom nticj 
sen podajemy artykuł omawiający zasługi i sta­
nów i-ko ks. Kopczyńskiego w nauce polskiej.

REKWIZYCYA DACHÓW KOŚCIELNYCH. 
Jak już donieśliśmy, komisja wojskowo-polity­
czna zwołana dla sprawy rekwizycji dachów 
kościołów św. łu n y  tdt.  Dominikanów, 0 l \  
Franciszkanów i PI-’. Norbertanek niedoszła do 
porozumienia z przedstawicielami wymienionych, 
majątków kościelnych. Ks. kammik Dr Caputa 
zgłosił wczoraj w komisji rzeczowo umolywo- 
wauy protest przeciw rekwizycji dachów wspo­
mnianych kościołów. Podobny protest założył 
konserwator I)r Szydłowski. Ponadto wyzyska­
ne będą. środki prawno w celu ochrony zabjt- 
ków. — Przj tej sposobności mdiijemy, że do­
tychczas w Krakowie zdjęto dachy 7 S) kościo­
łów, ponadto zajęto dachy na klasztorach w 
Czemj* i na Bielanach.

KONCERT PETRIEGO NA K. B. K. Dzisiej­
szy koncert Fgona Pet-riego na K. B. K„ któiy 
wzbudził niezwykle zainteresowanie, tak ze 
względu na osobę koncertanla. jakmeż na cel 
godny pojxircia przez najszersze sfery, rozpo­
cznie się o godzinie wpół do 8 wiee.z. w sali „So­
kola"1. Resztę bilerów śpr/cd.aje dogod z. (i-ej 
księgarnia l-lberta. później kasa w „Sokole1’.

REJONOWA SPRZEDAŻ CHLEBA. N'n 
wczurajszem zebraniu piekarze zgiatzili się osta­
tecznie na reclukcyę liczbj piekarni tworzenie 
spółek. Listę składu osobistego spółek przedło­
żyli już piekarze magistratowi do zatwierdze­
nia. Nowa organizacja sprzedaży ehlcba wcho­
dzi w życie z początkiem pr/y s/iego tygodnia

0  ASYGNATY NA NAFTY. W dniu dzisiej­
szym na kmytarzu magistratu, przed biurem 
dla spraw rozdziału nafty znowu wyczekiwał 
długi szereg osób, zgłasza jących się o nsvgnaty 
ua nartę dla urzędów. instYtucyfi ztikładów 
zoiorouego pużjeia. Wiele o.-oł> taro dziś bozu- 
żjtecznie nawet po dwi.- godzinie tz.-isu spędź,'v 
Id. Prezydyum miasta widocznie tak już oswoi­
ło się z „ogonkami", że nawet przed biurami 
magistratu uważa je za zupednio naturalne i

dlatego nie tln e wydać zarządzenia, któroby 
iuteresontom ułatwiło załatwienie, swych spraw 
bez wyczekiwania.

SPIS POSPOLITAKÓW. \Y dniu dzisiejszym 
rozpoczął się spis .pospołitaków urodzonych w* 
latach 1891 do 1872 powołanych do nowego 
przeglądu wojskowego. Spis odbywa się w sie­
dmiu biurach, które podtiliśim w (porannym 
humorze, potrwa pięć dni.

DLA OCIEMNIAŁYCH ŻOLN IERZ^K ońuo 
nikują mim: Pod protektoratem arojksięcia Ka­
rola Stefana odbędzie się w najbliższych dniach 
uroczyste galowe przedstawienie w sali Kina 
Nowości z obrazu „Rządy tyranów*11 zdejmo­
wanego w* Krakowie. Bliższe szezególj' będą 
podane do wiadomości. Cały dochód z tego 
przedstawienia p 17. y pad nie oeiemnia.h*m żołnie­
rzom galicyjskich pułków*.

Z TO W. SZTUK PIĘKNYCH. Dzisiaj zosta­
ła otwartą nowa wystawa, w skład której wcho­
dzą dwie zbiorow*e: Ludwika Miskyego i Zofii 
Stryjońskiej oraz prace: Augustynowicza Ale­
ksandra, Czaplickiego Romana, Czaykowskiej 
Kozickiej Maryi, Czerwonki Erwina, Grotta Te­
odora, Klimowskiego Stanisława, Knausównej 
Emilii. Kossak Bzowskiej Maryi, Meleniewskie- 
go Bohdana, Mitarskiego Wilhelma, Neri B„ 
Disziilskicgo Eonmna, Potockiego Fr„ Reyzne- 
ra Mioozjdawa, Rycliter Janowskiej Bronisła­
wy, Skoczylasa Władj*sława, świocimskiego 
Kazimierza, Tiesićhn Piotra, Turka Franciszka, 
U/.iembły Henryka. Weissa Wojciecha i Wodzi- 
ckiej Mani.

Z Polski i ze św iata .
BIBLIOTEKA DLA WARSZ. RADY M.

Dzienniki warsz. donoszą: Osoba, pragnąca nie 
ujawniać swego nazwiska, złożyła prezesowi 
Rady miejskiej, mcc. Sulikowskiemu oświadcze­
ni.'. *że gotowa jest złożyć dia Radj* miejskiej, 
za. jego pośrednictwem łmgaty księgozbiór, na­
dający się do zapoczątkowania biblioteki, od­
powiadającej potrzebom Rady miejskiej.

KURSY ADMIN. DLA WÓJTÓW. Okoto d. 
1 ma ref w obwodzie radomskim rozpoczną się 
kursy administracyjne dla wójtów i sołtysów, 
organizowane z polecenia Gł. Komitetu ratun­
kowego w Lublinie, Radomiu, Kielcach i Piotr­
kowie. Czas trwania kursów obliczono na mie­
siąc. Ilość słuchaczy nie może przekraczać 50. 
Kaziła gmina może dostarczyć najwyżej 2 słu­
chaczy. W program kursów wchodzi: historia 
Pc ł.-ki ze szcżegóinem uwzględnieniom ustroju 
społecznego i hLstorj i stanu włościańskiego, na­
uki prav no-państwowe, o samorządzie, ustawie 
gminnej, obowiązki i prawa wójtów, sołtysów, 
gospodarka gminna, i t. p.

BERLIN W DOBIE OBECNEJ. K kilku osta­
tnich tygodniach zmieniła się znacznie fizyogno- 
mia Berlina, odbiła się na nim tak jak na czło 
wieku przeżycia pierwszych okresów wojny, 0- 

j graniczenia 1 zmiana trybu życia. Bierze się roz- 
j brat z .duwnigw-j godą i wszelkiumi upodobania­
mi. których stę zapomina, gdy snłuTna rzeczj-wi- 
. (ość dyktuje ostre warunki ży cia.. O godzinie 
7 wieczorem zamyka się wszystkie sklepy, o 
dziewiątej bramy domów, o dziesiątej teatry i 
kina a wpół do 12 kaw iarnie tak, że fi północy 

!l!ą tylko md la wy ni światem latarniach na zbie­
gach ulic. i zamiera wielkomiejski ruch. Nawet 
nich tramwajowy ograniczono w godzinach wie­
czornych do najbardziej ruchliwych arteryi tak, 
że niknie łoskot wozów a dzwonki tramwajowe 
nie zakłócają ciszę. Wynikające przesilenie wę­
glowe przy równocześnie w J*stępująe\*eh silnych 
mrozach zapisało się smutnie w histoiyi prze- 

wojennych miasta. Cale życie koncentruje 
zystko zamiera o je 
— zwycięstwo--- po­

kój.
Wszędzie dominuje kobieta, na jej pracy o- 

piera się cale niemal życie cywilnej ludności, 
handel i przemysł przez nie obsługiwane, kan­
ton* i biura a nawet komunikacja.

Wojna maluje swe obrazki w miastach, a. ua- 
j wet bierze jo w posiadanie, Potężne szeregi do- 
! mów wynajęto na cele wojenne i setki urzędów 
(jakie ona. wytworzyła wywłaszczając żj*cic go­
spodarcze. W teatrach zimno tak, że zastań*, 
jwiają się goście czy zdejinj wjić futra i kapo- 
| luszo, bo centralne ogrzewanie często odmawia 
posłuszeństwa, zwłaszcza gdy dostawa węgla 
zawiedzie.

I Spostrzegać się daje zarządzenia gospodarki 
przejściowej zaprzątającej umysły przemj-slo- 
wców a budzące nadzieje, żc nastaną spokoj­
niejsze. czasy.

zje
się w wojnie a pozatem w 
dj nj tn celem jest: w*ojna

N A D E S Ł A N E .

Podziękowanie.
Wszystkim, którzy okazali tak serdeczne współ­
czucie z powodu straty naszego najukochańszo- 

i go Męża i Ojca ś. p. Tadeusza Żołdaniego, star 
j szego brandmistrza straży ogniowej, a w szcze- 
j góiności Prezydentowi miasta Krakowa WP. 
I Dr Leowi. Wiceprezydentowi miasta \\'P. Sa- 
reinu. Naczelnikowi straży ogniowej WP. \owo- 
(nemu. Oddziałowi Straży ogniowej, Kolegom 
i wszystkim tym, którzy tak licznie raczyli 
wziąć udział w oddaniu 11111 ostatniej usługi, 
składamy na tej drodze najserdeczniejsze „Bóg 

zapłać”.
Żoną z dziećmi, matką i bratem.’
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